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Do naszych czytelników. 
, Oddajemy dzisiai do rąk Waszych dwudziesty 

szosty z rzędu numer "Zycia Łowickiego"; jest juź za 
nami pierwsze pólrocze naszego istnienia. Korzvsta­
jąc z tego n~szego jubileuszu, chcemy pogawędzić 
z Wami o "Zyciu". Czytacie nasze pismo, omawia­
cie zapewne poruszane na jego łamach sprawy, Wi­
dzicie jego strony ujemne, zauważyliście muze pew­
ne strony dodatnie, słowem wyrobiliście już sobie 
o "ŹyCiU" opinję. 

Komitet Redakc)'jny zdaje sobie sprawę z pew­
nych braków "Życia", wie Ze ideału czasopisma 
regjonalne~o nie stworzył, ale, pragnąc jaknajbar­
dziej dostosować pismo do Waszych potrzeb i zain- . 
teresowań, oraz pomny złożonej w Nr. l swej de­
klaracji i ap,elu do Czytelników, aby nadsyłali swe 
uwagi do "Zycia" i w ten sposób ułatwili nam za­
danie,. zwraca się dziś ponownie do Was, Czytelnicy, 
z prosbą o nadsyłanie swych uwag I życzeń pod 
adr~s~m naszego p~sma. Opinje te-zapewniamy­
wezmlemy pod sumIenną rozw:i~ę, a w miarę mo­
żności omó\\limy na szpaltach "tycia". 

Celem ułatwienia sobie zorjentowania się w spo­
dziewanym obfitym materjale Komitet Redakcyjny 
prosi Szanownych Czytelników o opinje (moźliwie 
z krótkiem uzasadnieniem), uj~te w punkty, podług 
następującego porządku: 

1) Jakie są braki na lamach "tycia Łowickiego". 
2) Jakie zmiany należałoby wprowadzić w do­

tychczasowym sposobie redagowania. 
5) Jakie nowe działy należałoby wprowadzić do 

pisma. 
4) Jakie · są strony dodatnie pisma. 
F-' ' ;me uwagi i spostrzeżenia. 
ragnąc krytyki zupełnie szczerej i rzeczowej, 

proslmy o odpOWiedź chociażby nie na wszystkie 
pytania jak również prosimy Czytelników o podpi­
sywanie swych uwa~ pseudonimami względnie inlcja-

tarni, pod któremi eWentualnie moglibyśmy udzielić 
odpOWiedzi lub wyjaśnień. 

Wierzymy, że zechcecie Szanowni Czytelnicy, 
laska wie najeżycie ucenić r.aszą jaknajiepszą wolę 
i usilowania i że w najbliższym c.zasie otrzymamy 
tal< cenne Wasze uwagi, które "Życiu Łowickiemu" 
i jego Reddkcji przyniosą niezawoaną korzysć i przy­
czynią sie do zadzierzgnięcia śCiślejszych WięzóW 
między ,,~yciem Łowickiem" a mieszl<ańcami regjo­
nu łowickiego. 

Komit6t Redakcyjny. 

U krefl)D9ch generała Kllcblego. 
Postać gen. Klickiego wyłania się coraz wy. 

raźniej z cieniów niewiadom ości. 00 napisanej 
przeze mnie pracy, będącej pierwszą biograf Ją tego 
generala, .przybywają nowe materjały. W ostatnim 
numerze I,Zycia Łowickiego" p. dr. Józef Dutkiewicz 
podał ważną notatkę o trzech rękopisach, z których 
dowiadujemy się, że Klickiemu, wybierającemu się 
na urlop do wód, powierzył Rząd Narodowy pewną 
misję dyplomatyczną. Ale to nie jest wszyatlw. Na 
niespodziankę w postaci nowych dokumentów trzeba 
być dalej przygotowanym. Jest to zresztą rzecz~ 
zupełnie zrozumiałą. Każda przecież praca nauko­
wa podlega ciągłym uzupełnianiom, a nawet często 
przetwarzaniom. 

Spodziewam się, że dalsze poszukiwania przy­
niosą wiE'le ciekawego materjału. Sąd ten w dużej 
części opieram na rozmowach jakie miałem w War 
sza wie z krewnymi gen. Klickiego. O tern, że krew­
ni generała mieszkają w Warszawie, oraz o tern, 
że p. A. Wierzbięta, właściciel apteki przy ul. Mar­
szałkowskiej, ożeniony z p. H. Klicką, pOSiada tekst 
jakiejś mowy żałobnej na cześć gen. Klickiego, do­
wiedziałem się w lipcu b. r. od uprzejmej p: Z. Kar-
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~kiej. Rzecz oczywista wiadomości te zaintrygowały 
mnie. Pragnąłem poznać tekst tej mowy, no i do­
wiedzieć się, czy krewni generała nie posiadają po 
nim jakieś pamiątki i dokumenty, a o nim informacje. 
. Będąc świeżo w WarszaWie, skorzystałem 

:l: okazji i wstąpiłem do owej apteki. P. A. Wierzbięta 
był szczerze wzruszony, kiedy dowiedział się ode 
mnie, że Gmina m. ŁOWic2.a ufundowała tablicę pa· 
miątlwwą ku czci gen. Klicl<iego i ż~ w ZWiązku 
z tern ukazał Się odpOWiedni numer "Zycia Łowic­
kie~o", ubolewając zarazem, że o tem wszystkiem 
nie dowiedział się wcześniej, ~dyż przyjechałby do 
Łowicza ze swą rodziną na uroczystość odsłonięcia 
tablicy. Po krótkiej poga'Wędce W aptece, p. A. Wierz­
bięta zapro~ił mnie najgościnniej do swych aparta­
mentów na Elektoralnej. Tutaj zapoznał mnie z żo­
ną, cór!'ą i synem. Wluótce, przy obiedzie i czar­
nej ka\Vie, potocz}'ła się ożyWio'l8 rozmOWa d0koła 
Klickiego, który w mundurze generała bry~ady jazdy 
francuskiej, ciekawie patrzał na nas z portretu, wi· 
szącego na ścianie salonu. 

Ni~bawem dowiedziałem się, że pamiątki po 
Klic!'im znaJdowaly s i ę u Leonarda Kllckiego, wła­
ściciela Windyk, dziś już nieboszczyka. Pamiątek 
tych, przechowywanych obecnie przez p. Tabęcl<iego, 
jest podobno jeszcze tal< wiele, że możnaby niemi 
wypełnić dWie sale wMszaw~!\iego Muzeum Narodo­
wego. Wśród pamiątek mają być także jakieś pa­
piery. Kto Wie, mlJże odkryje się w najbliższym 
czasie i pamiętnil<i pisane przez generala, jak wia­
domo nieznane. Byłoby to chyba prawdziwą sensacją 
dla naul<i. 

Była dalej mowa i o Adamie Klickim, l<tbrego 
wSpOm!r13 generał w swym testamencie, a który jest 
dziadkiem p. Wierzblęcinjl. Otóż ten Adam, ożenił 
się z panną nadzwy '~zajnej piękności. Jednak nie 
podobało się to wtedy rodzinie, ~dyź panna mloda, 
acz Poll(a, była ewangeliczką. Totcź stosunki fa-

Dr. JÓZEF DUTKIEWICZ. 

Dzieje dawnego seminarjum nauczycielskie­
go w Łowiczu. (1788-1845). 

. (ciąg dalszy) 

Władze szkolne Księ3twa Warszawsl<iego za­
jęł} się bardzo usilnie odnowieniem instytutu. Prze­
dewszystkiem zaś luzątał się rektor Burgund. Był 
on na tyle przezorny, że'W chWili zajęcia gmachu 
przez władze wOJs~<owe francuskie zdążył schować 
i zamurować dużą część bibljoteki zakładu. Szkółkę 
normalną uruchomił Wiosną 1807 r. We whsnem miesz­
kaniu. Zdołał nawiązać dobre stosunki osobiste z 
francuskim komendantEm placu i wyjednał wreszcie 
opróżnienie gmachu. Przyjęto go od władz wojskowych 
W opłakanym stanie. Wiz}tator O. Kopczyński, któ­
ry był w ŁoWiczu przez 5 dni w maju 1807 r. stwier­
dza, że brakowało wszystkich szyb, zaml<ów, oficy­
ny są spalone, w ł<ośriele jest jeszcze wojskowy 
skład. pszenicy. W raporcie tym mamy jednocześnie 
wiadomość, że ogród zakładu obejmował W tym cza­
sie 128 tys. łokci kwadrat. że posiadał dwie sadzaw· 
ki rybne, a dalej że z łąk reldor miał roc7nie 20 fur 
siana. . KopczVński wystaWia pochlebne świadectwo 
rektorowi. "Z chwilą wejścia francuzów - pisze­
wszystko się rozsy~alo. Jeden Burgund nieustraszo­
ny czuwał. Nauczyciele rozjechali się". Lekcje 
w szkole wzorowej we własnym gmachu zaczęto 
W lipcu, wykłady dla kandydatów W październilm 
1807 r. Do kosztów remontu rektor dopłacil z wła­
snych pieniędzy 400 złp. Ledwo zaczętq lekcje, 
gdy nad seminarjum z.Clwisła zno\\'U groźba utraty 

mi\ijne oziębły między Adamem Klic~im a jego ro­
dziną. Ale dziś już przebaczono nieboszczykow i 
Adamowi, zwłaszcza, że jeg,) czarująca małżonka 
zostawiła po sobie jaknajlepsze wspomnienia. Padła 
nawet uwaga,. że jeden tylko ~enerał zapewne prze­
baczyłby AdamoWi, nie czekają,:: jego śmierci. 

Rozmowa tymczasem weszła na inne tory. 
P. A. Wierzbięta opowiadał o swym kilkagodzinnym 
pobYCie w Łowiczu, o swych studjach w Paryżu, 
o swych podróżach, zajęciach. zainteresowaniach. 
Wspominał o pewnym FranCUZIc, cllowielm wipl!(iej 
kultury, przebywającym przed wojnł} ŚWiatową W Rosji, 
który prosil ~o o przyw;ezien ie przy ol<azji gałązki 
z drzewa, rosnące~o nad mogilą wielkie~o poety 
Alfreda de Musset, na cmentarzu Pere Lachalse 
w Paryżu. Pamiątkę po tym F(ancuzie przechowu­
je p. A. Wierzblęta w .postaci starego obrazu olej­
nego, przedstaWiającego pięlmy akt l{Obiecy. Po 
chWIli ogląda/em ten obraz w pokoju bibljotecznym, 
urządzonyn. z poczuciem miary i smaku. 

Wtem w ciągu dalszej pogawędki, dowiedzia­
łem się, że gen. Klicld by/ wysiedlony do Rosji. 
Poprostu uwierzyć nie chciałem, bo tal<iej Wiado­
mości nie znalazłem w dotychczasowych poszukiwa­
niach. Pytalem więc o szcze~óly. Otóż w czasie, 
kiedy d'liadka p. A. Wierzbięty, Bogusława Wincen­
tego Ferrarjus:!.a (!), majora wojsIr polskich, uczest­
nil'8 powstania listopadowego, zesłano do Orłowa, 
gen. Klicl,i zesłany został do Kostromy. Notatkę 
o tem napisano na odwrotnej stronie portretu gene· 
rałd. Informacje o zesłaniu Klickiego sl(ieruje 
oczyWiście moie dalsze poszukiwania i W tę stronę, 
aby sprawę tę bl'żej wyjaśnić. Tymczasem zbliżał 
się Wieczór, a gościnnego domu nie opuszczałem. 
Nie miałem poprostu czasu po:nyśleć o tem. Roz­
mowy nasze były DoWiem przesycone atmosferą nie­
zapomnianej serdeczności, prostoty i mi/ei SWOJskości. 

P. A. Wierzbięta pol(azywal mi jeszcze swą 

pomieszczenia. Izba Edukacyjna gorąco protestuje 
u ministra spraw wewnętrznych przeciW zamierzone­
mu użycIu gmachu pobernardyńsl(iego w ŁoWiczu 
na szpital wojskowy. Interwencja okazała się sku­
teczną, Seminarjum pozostało w gmachu. 

I3urgund zabiegał gorliWie o rozwój szkol}'. Za­
projel(tował opracOWanie elementarza, opartego na sto­
sunkach lokalnych. Sądząc, że frekwencja w szkole 
wzorowej jest niewielką, Burgund wyjednał polece­
nie z izby administracyjnej departamentu Warszaw­
skie~o do magistratu miasta ŁOWicza, aby mieszkań­
cy Nowego miasta i Bratkoi,'Vic swoje dzieci przysy. 
lali do szl<ół\<i przy seminarjum (grudZień 1807). 
Dru~ą troską Burgunda byla mala liczba seminarzy­
stów. "Utrzymywać instytut dla sześciu kand}da­
tów-pisał-nie opłaca Się. TrZeba przynajmniej 
dwunastu". Izba Edukacyjna postano.viła oglosić 
w gazetach o wakujących stypendjach i podać da 
publicznej wadomośc.j warunki, wymagane przy wstę­
pie do seminarjum. Ruchliwość ową rektor przeja­
Wił również i w tem, że zdołał powołać do życia 
przy seminarjum szlwłę niedzielną dla dorosłych 
oraz szkołę rękodzielniczą dla dziewcząt. Izba Edu· 
kacyjna popiera wydatnie wysiłki Bur~unda. lISzko· 
ła wzorowa-pisze Izba do władz de;Jartamentu war­
szawskiego-ma być najlepszą". W budżecie oświa­
ty na rok 1808 na dWie szkoły nauczycieli parafial­
nych (w Poznaniu i ŁOWicw) zaprojeldowano wyda­
tel{ 90 tys. złp. Była to suma znaczna, jeśli zesta­
Wimy ją z sumą 50 tys. zł., l:tórą przeznaczono na 
każdą ze szkól wydziałowych. Później w okresie 
Królt:'stwa Kongresowego budżet instytutu nauczycieli 
elementarnych sięgać będzie tylko 50 tys. zł" mimo 
iż znacznie poWiększono liczbę stypendystów. 

____ (d, c. n.) 
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blbljoteczkę, wyclągal coraz nowe k~lążkj, to wy­
dawnictwa Akademii Umiejętności, to monografje, 
to herbarz, pamiętający czasy Sobieskiego, to ko­
deks dyplomatyczny, to zbiór wierszy, rzucając od 
czasu do czasu łacińskie cytaty. To znew czytał mi 
wYiatld z różnych iródeł historycznych, _ odnoszące 
sIę do starej rodziny WierzbiętóW. Nawet bardzo 
starej. Dość wspomnieć że Stefan Wierzbięta wal­
c7.ył w 1241 r. pod Lignicą. 

Naraz, ,opowiadając o ŁoWiczu, o studjach histo­
rycznych, przypomniałem sobie, że jeszcze nieogląda· 
lem tekstu mowy żałobnej, wygłoszonej na cześć 
generała. Okazalo się, że kartkę z mową posiada 
siostra p. A. Wierzbięty, wówczas obecna w aptece. 
Pożegnałem więc gościnny dom, aby wraz z p. 
A. Wierzbiętą pojechać z powrotem na Marszałlww­
ską do apteki. Tutaj niebawem ową kartkę poka­
zała mi siostra p. Wierzbięty, namiętna zbieraczka 
monet i dokumentów. Po przepisaniu treści mewy 
żalobnej i małej pogawędce opuściłem aptekę, za­
praszany serdecznie do złożenia nowej wizyty. 

Treść mowy żałQbnej, wygłoszonej, ·jak 
można się łatwo zorjentować, dn. 1 lipca 1847 r. 
w Kolegjacie łOWickiej, przytaczam niżej In extenso. 
Mowa ta, ia\(o wyraz sądu współczesnych o gen. Klic­
kim\ pOSiada pewne znaczenie. W każdym razie 
jest dość charakterystyczna. 

.14t do starości przetrwała w nim cnota i ona 
Go wysoko postawiła na ziemi. 

u Ekklesjastyka r. 46. 
Żalobni sluchacze! Ta zaszczytna pochwala 

z ŚWiętego wyczerpnięta pisma godna jest chwili 
obecnej; ~odna czci i pamięci znakomitego męża, 
który tak gruntownie cnotę zrozumiał i pojął, który 
ją za nałwyższe dobro i cały skarb życia uważał.-
0\ laki.e kt6\\lot~walą, iakte nędzną jest slaWl\ 
człowieka, ieśli na pozornej Wielkości zasadza swoje 
istnienie, wtedy honory, dostojeństwa, błyszcząc na 
chwilę, prędzej czy później swojej się nagości za­
wstydzą, przepadną w wiecznej zapomnienia .,rzepaścl 
f nieral skrzeplym zwlokom niejednego bożyszcza, 
któremu świat zepsuty hołdy oddawał, jeśli nie wy­
raźne przekleństwo współbraci, to przynajmniej zim­
na obojętność l cicha w sercu pogarda, towarzyszyć 
musi do grobu. 

Gdyby dusza ś. p. Klicklego, którego zwłoki 
jut od p6łtora prawie miesiąca garstką, nie rodzin­
nej a jednak macierzyńskiej ziemi przysypano, któ­
rego mogiłę nietylko rodacy, ale naWet obcy 
łzami wdzięczności i szacunku zrosili, gdyby jego 
serce nit! było piękniejszern nad wszystkie, jakiemi 
był zasypany zaszczyty, gdyby ten blask powierz­
chownych godności nie był rzetelną nagrodą wartoś­
ci jello wewnętrzne), wtedy nie dałoby się usprawied­
liWić, ani wasze zebranie, ani moja na tern miejscu 
obecność. 

A/e kiedy dzisiaj, tak zasłużonego jenerała stra­
ty 1aluje kraj caly,-kiedy powszechna bole~ć jest 
powszechnego dlań szacunku odbiciem, więc i wy 
szczerzej, goręcej duszę iego Bogu poleciG, a ja 
nieudolny kapłan śmielej go uczcić słowem religji 
podołem. Chcę Wam przypomnieć, jak dobrze zro­
zumiana cnottJ. w rótnych odCIeniach tycia, dus~ą Ś. p. 
"mar/ego władał. i je jel wimen swe znacsente na 
Złemt. Nie, nie spodzieWajcie się tu usłyszeć z ust 
moich pochlebstwaj-nie myślcie, że w ŚWiątyni praw­
dy zanucę pOChwalne pienia, na lutni nastrojonej 
ręką przedajną, słowa moje czystą tylko prawdę 
wyrzekną. Rodzino, przyjaciele, towarzysze broni 
zmarlego-I wy mieszkańcy ŁOWicza, i ty cała krai· 
no jego czynów wiadoma, ~wojem mnie świadect­
wem wesprżecie,-i ty Europo zaświadczysz o jego 
poświęceniu, męstwie i krokach, które naznaczył 
śladami krwi wlasnej. Dziś pragnąłbym odsłonić naj­
głębsze serca jenerala tajniki, bo ś. p, KUcki był z te~o 

rodzaju ludzi, że I naj skrytszy czyn jego wyjaś!1lony 
jest nową jego duszy ozdo~ą! 

Nie,-nie UWiję mu wieńca z pożyczonych kwia­
tów, nawet do własnego ani jednego listka nie przy­
dam;-zdejmt; go tylko ze skroni bohatera z ~zacun· 
kiem i zawieszę na krzyżu, zdobiącym w krainie 
obcej grób Jego". 

Jan Wegner. 

Pod adresem DozorGCIJ Szkolnych. 
Za kilka zaledWie tygodni rozpocznie się nowy 

rok szkolny. Do izb szkolnych przylJędzie gwarna 
gromada dzieci, ażeby w nich w ciąS!u długich lO-u 
miesięcy pracować nad rozszerzeniem swych wiado­
mości i urobieniem charakteru. Wobec społec7eń­
stwa pojawia się niepokojące pytanie, czy dla wszy­
stkich dzieci będzie miejsce w izbie szkolnej, zwłaszcza 
na wsiach, gdzie bardzo Wiele szkół znajduje się 
w nieodpowiednich i zbyt małych izbach. Już w ubie­
głym roku szkolnym pozostały W różnych wioskach 
-duże gromady dzieci poza szkołl} z braku miejsca. 
Dzieci te ponoszą niezem niezasłużoną krzywdę. 
Wychodząc za wcześnie ze szkoły z wiadomościa­
mI niedostatecznie utrwalonemi i pogłębionemi, stają 
się one po kilku latach powrotnemi analfabetami. 
Ndjlepszem rOZWiązaniem sprawy umieszczenia wszy­
stkich dzieCI byloby wybudowanie odpowiednich bu­
dynków szkolnych. W tej dzredzlnie jest u nas pra­
wie wszystlw do odrobienia, a przykład Przemyslo­
wa i Zdun dowodzi, że tam gdzie istnieje zrozumie­
nie dla tej palącej sprawy, da się dużo lfobić, mimo 
kryzysu gospodarczego. 

Licząc się z koniecznością umieszczenia wszyst-
. l\ich dzieci w Wieku szkolnym W szkołach, wydała 

Rada Szkolna POWiatowa w ŁoWiczu na pedstawle 
zarządzenia Kuratorjum O. S. w Warszawie okólnik 
do wszystliich Dozorów Szkolnych na terenie poWia­
tu, wzywający je do zamiany wszystkich sal szkol­
nych o pOWierzchni mniejszej niż 50 m.1 na większe, 
posiadajłlce conajmniej 50 m. Sprawa jest bardzo 
pilna, zwłaszcza wobec krótkiego czasu, jaki pozo­
stał do wykonania tego zarządzenia. Dozory muszą 
się zdobyć na duży wysiłek i mimo trudności, z ja­
kiemi się niewątpliwie spotkają, znaleźć przy współ­
udziale Oplek odpowiednie lokale. 

Nie będzie można poprzestać w żadnym wy­
padku na skonstatowaniu, że we Wsi niema odpo­
Wiedniej izby do wynajęcia. Trzeba będzie użyć 
wszelkich wplywów i argumentów żeby przekonać 
kogo należy, że izba pod szkołę musi się znaletć. 
Niejednokrotnie niewielka przeróbka izby, ewentu­
alnie na koszt Dozoru, jak usunięcie , ściany. między 
izbą i komorą, stworzy możliwą do użytku szkolneS!o 
izbę. Wobec kryzysu jaki przeżywa także Wieś mo­
żliwość otrzymania kilImset złotych za wynajętą Iz­
bę będzie także często zachęcała do oddania izby 
na cele szkolne. Trudno podać szczegółowe spo­
soby rOZWiązania tej sprawy, gdyż jest to zależne 
od warunków lokalnych. Społeczeństwo oczekuje 
od Dozorów Szkolnych, wykazania, że sprawa za­
pewnienia wszystkim dzieciom możności uczenia się 
jest ich naczelnem zadanfem, które spełniają u~ie­
jętnie i z poczuciem obOWiązku społecznego, Jaki 
ciąży na samorządzie szkolnym. . 

W akcji zamiany nieodpowIednich lokali na J 

większe wykaże niewątpliwie dużo inicjatywy ' o pra-o 
cy nauczycielstwo wogóle, jako zainteresowane .. 
w stworzeniu sobie lepszych warunków do pracy, 
a przedstawiciele ,nauczyciestwa w Dozorach w szcze-
gólności z tytułu swych mandatów. ' 

E. F, 
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Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę 
drogim i ukochanym nam zwłokom 

Ś. p. 

. Zofji-Leony 

BARTOSIEWICZ 
oraz okazali nam życzliwość i współczucie, 
a wszczególności zacnemu Doktorowi Po­
likowskiemu, Przezacnemu, Przewielebne· 
mu !(siędzu Prałatowi Stępowsk;emu i Pre· 
fektowi księdzu Kuplickiemu, oraz Przeło­
żonej Szkoły Domowej Pracy Kobiet w 
Kuźnicach pani Zalewskiej, jak również 
całemu Personelowi Pedagogicznemu nal­
serdecL:niejsze podzi~kowanie składają 

zbolałe serca 

ROdziców, siostry I brata. 

ś~ p. ' Jan Urbanek z Bochenia. 
Dnia' 5 b. m·ca w wieku lat 48 zmarł Jan Ur­

bane!, . naSl 'współpracownik, długoletni czynny pra­
cowni!{społeczny Ziemi Łowickiej i pionier życia 
społecznego we \\tsi Bocheń. 

Zmarły .na długie lata przed wojną brai żywy 
udział W życiu politycznem i spoleczno-gospodarcz,em. 

Za wzorowe prowadzenie gospodarstwa rolne­
go był niejednokrotnie odznaczony dyplomami i do­
wodami uznania. 

Po odzyskaniu nfepodległości Urbanek przyj­
muje udział W pracach samorz4du i spółdzielczości: 
piastuje mandat członka Wydziału POWiatowego, pre­
zesa Zarządu Straży Pożarnej w Bocheniu, przvj mu­
je- udział w organizacji Spółdzielczej Mleczarni Pa­
rowej w Łowiczu jako członek jej Zarządu; pierwsza 
spółka meljoracyjna na terenie pOWIatu lowic!<lego 
powstaje we wsi Bocheń z Jego inicjatywy. 

Ostatniem niezreallzowanem już niestety dąże­
niem zmarłego było pobUdowanie w Bochaniu bu­
dynku szkolnego. Wieś Bocheń bardzo odczuła stra­
tę Urbanka. 

Za J:racę swą zmarły został odznaczony w 1925 
r. srebrnym krzyżem zasługi. S. p. Urbanek pozo­
staWi' Wdowę i osieroc" sześcioro dzieci. 

Cześć Jego pamięci. 

Jeszcze w sprawie "Przytuliska" 
w Zł.AKOWIE. 

'W jednym ' l numerów "Życia Lowickiego" p. t. 
Wratenia ze Z/akowa KOŚCielnego ukazał się arty­
kuł, W którym została poruszolla sprawa pomiesz· 
czenia sal szko)nvch w okazałym budynku II Przytu­
liska" ; W ZWiązku z powytszym artykułem Dozór 
Szkolny' gm. Jeziorko na posiedzeniu odbytem w dn. 
16 lipca 1932 r. postanowił wysłać delegację, która­
by prQjek.t rzucony przez autora wyżej wspomniane­
go artykułu przeobnlzila w czyn. Delegacja ta 
w osobach . członków Dozoru Szkolnego p. Muchy 
francjszka, -p, LaJlRowskiego Henryka i p. Zalew .. 

sl{iego Albina oraz kierownika szkoly W ZłakoWie 
Kościelnym p. Rydzika Jana udała się W niedzielę 
dn. 27.VII. b. r. do l(s. kanonika Trawińskiego, któ­
remu jako zarządzającemu "Przytuliskiem" przedsta­
wiła propozycję wydzierżawienia 2 izb na sale szkol­
ne. Warunki jakie Dozór Szkolny zlJofiarowal były 
następujące: l) Dozór Szkolny remontuje własnym 
kosztem potrzebne ubikacje, a wzamian zato ma pra­
wo do bezpłatnego umieszczenia 2 sal szkolnych na 
czas obliczony wydatkowaną kwotą. 

2) W następnych latach za każdą salę szkolną 
D. Sl.. wyplacać będzie taką sumę jaką na ten cel 
każdego roku przyznaje Rada Gminna. 

3) Wymagany corocznie remont klas Dozór 
Szkolny będzie uskuteczniał własnym kosztem. Wad. 
pOWiedli na przedłożoną propoz~cję ks. kanonik 
Trawiński OŚWiadczył delegacji, że osobiście dąży 
również do jaknajwyższe~o rozwoju miejSCOWej szt.oly 
zwłaszcza, że z pracy obecnych nauczycieli jest bar­
dzo zadowolony, gdyz nietylko pracują w szkole, ale 
działają także w oświeceniu dorosłych na kursach 
Wieczorowych i w miejscowych organizacjach. W spra­
Wie budynku wyjaśnil, że jest on wlasnością kościele 
ną, wobec czego nie może sam decydować w spra­
wie wynajęcia lokali na klasy szkolne, a tylko w poro­
zumieniu z Kurją Arcybiskupią w Warszawie dokąd 
też radził zwrócić się z pismem DozorOWi Szkolne­
mu. Komisja stosownie do powyższej rady postano­
wiła ~wrócić się z prośbą do Kurjł Arcybłskupiej 
w WarszaWie o udzielenie pomieszczenia na szkołę 
W domu "Przytuliska", a po przychylnej odpowiedzi 
zająć się przygotowaniem odpowiednich Izb szkol­
nych. Tak się przedstawia pierwszy etap realizacji 
rzuconego projektu w "Żvciu Łowickiem"; o dalszym 
rozwoju akcji .w tym kierunku będziemy informowali 
czytelników "Zycia ŁOWickiego". 

ł\RONII\A. 
- Rocznica wymarlzu kadrowej kompanji. Z inI­

cjatywy Dowództwa 10 p. p., ZWiązku Legjonistów, 
ZWiązku Strzeleckiego, Pocztowego P. W., ZWiązku 
Rezerwistów, Legjonu Młodych, ZWiązku ' Harcerstwa 
Polskiego i ZWiązku PeOWiaków dnia 6 sierpnia r. b., 
w osiemnastą rocznicę 'wymarszu Pierwszej Kadro- . 
wej Kompanji Legionów, zostanie urządzony w Ło­
wiczu obchód tej rocznicy p/g następująceio pro-
gramu: . 

1) Dnia 6 sierpnia o godz.8m. 50 rano w I koś­
ciele Popijarskim żałobne nabożeństwo za poległych 
legjonistów. 

2) Tegoż dnia o ~odz. 14-ej na boisku sportowe m 
10 p. p. mecz piłki nożnej pomiędzy Zv.iązkiem Strze· 
leckim a drużyną sportową 10 p. p. 

5) W czasie między godz. 19 - 20 wieczorem na 
przedpolach miasta zostaną przeprowadzone' p'rzez 
ZWiązek Strzelecki, Pocztowe i Kolojowe P. W. eWl­
CZENIA . POLOWE z użyciem ślepej amunicji. 
ĆWiczenia polegać będą na ataku ' I obronie miasta 
i zakończone zostaną wkroczeniem do miasta mar­
szem ubezpieczonym od ul. Mostowej. W· tym cza­
sie na Rynku im. Koścluszld przygrywać l1ędzie or­
kiestra 10 p. p. 

4) O godz. 20 ej zbiórka wszystkich of,ganJzacyj 
na rynku im. Tadeusza Kościuszki, skąd nastllP~ _ 
przemarsz z orkiestrą pod pomnik Marszałka Piłsud­
skiego. Tam zostanie odczytany historyczny rozkaz 
Komendanta do Pierwszej Kadrowej Kompanji, po­
czem zostanie zlożony wieniec poległym żołnierzom 
10 p. p. 

5) Po złożeniu Wieńców nastąpi przemarsz na Ry­
nek im. Tadeusza Kościuszki, gdzie przy ognisku 
i sztucznych ogniach odbędzie się AKADEMIA. Ną 
akademję złożą się przemÓWienia, żywy obraz, od­
śpiewanie pieśni leSjonowy~h i . inne atrakcje, 
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6) Zakończenie i odmarsz organizacyj przy 'dźWi~­
kach marszu I brygady. 

- Morderstwo. Dnia 50 lipca r. b. w czasie 
-udawania się na spoczynek strzałem z dubeltówki 
przez okno został zabity Masłocha Wincenty, były 
właściciel osady młynarskiej wsi Bobrowniki, gm. 
Dąbkowice pow. łowickiego. Przyczyna narazie nie 
ustalona. W zWiązlm z mLJrderstwem zostali zatrzy­
mani i osadzeni w więzieniu jako podejrzani Hipolit 
Malinowski z Łowicza (ul. 11-go listopada Nr. 1), 
Eugenjusz Bieniak emerytowany nauczyciel z ŁoWicza 
(ul. II-go listopada Nr. 1) i Jan Broniarek, parobek 
H. Malinowsliiego. Dochodzenie prowadzi się. 

- Wciągnięcie uczniów Seminarjum do roboty ko­
munistycznej. Przed I<ilku miesiącami władze bez­
pieczeństwa publicznc:~o oirzymały wiadomość, że 
kilku uczniów Państwowego Seminarjum Nauczyciel­
skiego zostalo wciągnięty c h . do roboty komunistycz­
ne j i rozpoczęło ią pozostCJjąc W ścisłym iwntakcie 
z miejscowymi dZIałaczami komunistycznymi. 
. Władze bezpieczeństwa nie uznały jednak za 
Iwnieczne odrazu ingerować, a tylko poddały ucz­
niów obserwacji. Oyrelicja semin. ze swej strony 
przez osobisty bezpośred n i wplyw na uczniów starala 
się sparaliżować działanie wh:radającej się do nich tru 
cizny komunistycznej. 0 3tatnio organa bezpip.czeń­
s\wa zdobyty m aterjał doty c zący komunistycznej dzia­
łalności uczniów a W szcz ególncści t. zw. "masówki" 
urządzanej w Zabostowie przez uczni Parlickiego 
i Kurczaka. 27 lipca przeprowadzono rewizję i Za· 
trzymano na posterunku P. P. 14 osób - sześciu 
działaczów IWnlunistycznych oddaWna znanych or­
ganom bezpieczeństwa, oraz ośmiu uczniow Seml­
lJarjum NauczYCielskiego: Romana Parlic/{iego z Ło­
wicza, Leona Gajdę z Maurzyc. Dy~mę Galaja 
z MyslkoWIC, Stanisława Jaskę z Boczek, Tadeusza 
PankoWslije~o z Przejmy pow. Sochaczewskiego, 
Kazimierza Kurczaka z Wierznowic, Stanisława Szy­
mańs\{ie~o z Urzecza i Eugen\usza Wasi\ewsKie~o 
z Glowna. St. Szymańsk i i E. Wasilewski z koń­
cl:'m ub. r. szlwlnego upuścili Seminarjum na stale. 
Dotychczasowe dochodzen ia potWierdzają udzial 
W akcji wywrotowe; wszystkich przytrzymanych ucz-
niów Seminarjum. . 

Wladze sądo\ve po przesłuch21n!u zatrzymanych 
uczniów zwolnily ich, pl..odddjąc na czas dalszego do­
chodzenia dozorOWi policyjnemu. 

lal{ widać z pow. notatki podane przez prasę 
codzienną komunikaty o akcji komunistycznej ucz­
niów śeminarjum są przejaskrawione. 

Pozatem zdołaliśmy ustalić. że do roboty ko­
munistycznej zostali wciągnięci uczniowie - dzieci 
z niższych kursów - czterech uczniów było z dru­
giego kursu i czterech z trzeciego. Pod wpływem 
działaA wychowawczych szkoły Wspomniani ucznio­
wie zaczęli wycofywać się z organizacji komunistycz­
nej; w ostatnich miesiącach stusunek ich do komu­
nizmu był raczej bierny. 

- Kres wędrówki wodnej harcerzy. Zastęp har­
cerzy łOWickich z drużyny ~jmnazjalnei, W ponieazia­
lek l b: m., szczęśliWie przybył na teren Międzyna­
rodowego Zlotu Sl,aułów Wodnych pod Garczynem 
na Pomorzu. W brew pierwotnym zamierzeniom nie 
udało się dotrzeć do celu podróży wyłącznie drogą 
wodną· Odpadł plan jazdy do Garczyna Czarną Wo­
dą ze Swiecia nad Wislą. Wyprawa dotarła nato­
miast do Tczewa Wisłą. skąd następnie uczestnicy 
udali się koleją do Gdyni na "święto morza", a ka­
jaki wyekspedjowano na miejsce Zlotu takie drogą 
lądową· Obecnie harcerze lowiccy zajęci są urzą­
dzeniem swego obOZOWiska i przygotowują się wraz 
z jnnemi drużynami połskiem! do godnego za rep re­
zentowania się gościom zagranicznym, którzy mają 
przybyć w przyszłym tygodniu. 

- Szkoła Rolnicza Zeńska w Dąbrowie Zduńskiej 
urządziła w lipcu 2 zabawy na L. O. P. P., jedną w 

ŁOWicżu, drugą na miejscu w DąbrOWie. Z zabaw 
tych zebrano 55J zł., które wpłacono do Kasy Ko­
mitetu L. O. P. P. w Łowiczu. Wszystkim, którzy 
zabawę poparli, a Więc p. pułk. Krudowskiemu za u­
dzielenie ogrodu przy Iwszarach 10 p. p. ziemianom 
i gospodarzom okolil:znym za ładne fanty, uczestni­
kom zabaw za łaskawe przybycie serdecwe podzię­
Iwwanie składa 

Zarząd Szkoty Rolnzczej w Dąbrowte Zduńskiej. 
- Cukrownia "Irena" w lyszkowicach w r. b. zo-

stanie uruchomiona. . 
- Szkarlatyna w pow. łowickim •• Od paru mi.e- . 

sięcy tak w m. ŁOWiczu jak i w pOWiecie dość C2.ę­
sto zdażają się wypadki zachorOWania na szkarlaty- ' 
nę. Nie jest wykluczona możliwość zWięl{szenia się 
ilości zachorowań w okresie jesieni i zimy. Jak nas 
informuje lel{arz pOWiatowy, należy celem zabezpie­
czenia się przeprowadzać szczepienia ochronne. In- ' 
formacyj w tP.j sprawie ' udziela lekarz pOWiatowy 
W Starostwie codziennie w godz. 11-15. 

- Elektrownia Miejska Iwmunikuje, że przerwa 
w dostawie prądu w nocy z 27 na ~8 lipca r. b. na· . 
stąpiła wskutek uszkodzenia w młynie "Tkaczew" na 
wysokiem napięciu co spowodowało wyłączenie au­
tomatu w elektrowni. 

- Impreza Związku Okr. Straży Pożarnych. Na po­
krycie niedoboru budżetowego Zarząd Zw. Okr. Stra­
ży Poi. w ŁoWiczu urządza w dniu 7-go sierpnia br. 
od godz. 14 na łąkach Pana Niebudka (Kostka) 
Wielką zabawę, a mianOWicie: fantowa loterja, tań­
ce, konfetti, serpenliny, wyścigi W worku, bufet i 
wiele innych atrakcyj i niespodzianek. W czasie za­
bawy na zmianę przy~rywać będą trzy orkiestry. 
W Komitecie Imprezy bierze udzial 52 osoby i trzy 
drużyny strażackie. Kto chce się solidnie ubawić, 
niech śpieszy na zabawę. 

- Cany ziemiepłodow notowane na rynku łowic­
kim, w dniach 29 VII. i 2 VIII. r. Pierwsza liczba o­
znacza cenę z· dn. 29. Vll, a druga z d.ni~ 2. VIII. 
Ceny rozumieją się W złotych sa 100 klg. Zyto 14-
14, pszenica 22-25, jęczmień 18-18, owies 17-18, 
kartofle 4-4. 

- Pożary. Dnia 26 łipca r. b. o godz. 7-rano 
we wsi Kochar.l{ów, gminy Kiernozia, pow. Jowickie­
go w zagrodzie L.Dylika powstał pożar, od którego 
spalił się d9m mieszkalny i obora połączona pod jed­
nym dachem, pobudowane z drzewa. SpaWy się rów· 
nież 2 marynarki, 1 para butów i inne róźne rzeczy 
gospodarskie. Wartość wyrządzona przez pożar wy­
nosi 1500 zl. Dochodzeniem ustalono, że pożar 
powstal z powodu wadliwej konstrukcji przewodu kJ­
minowego. 

W nocy z dnia 51 ub. m-ca r. b. o godz. O 
m. 55 We wsi Malszyce gm. Kompina, pow. łowie­
I{iego na szkodę W. Kaźmierczakowej spalił się dach 
słomiany, sufit nad domem mieszkalnym oraz nie· 
które urządzenia domowe ogólnej Wartości 5,000 zł. 
Przyczyny pożaru narazie nie ustalono. 

Ofiary. 
Dla najbiedniejszyth. 

Dla uczczenia pamięci dobrej, zacnej, kochanej mo· 
jej uczennicy, ś. p. Zofji Bartoszewiczówny, B. Bro­

nikowsl{a zł. 10. 

Józefa. URPSZY Apłeka Nowy Rynek 5. 
zostala otwarta w dniu 14/VII. 52 r. 

Apteka zaopatrzona we wszelkie specyfiki krajowe 
i zagraniczne wody mineralne, naturalne i sztuczne 

, firmy "Motor". 2-1 

; • • t 
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Głos księżacki. 

Dojrzał, ••• 
~dy wkoło r?zejrzysz się, bracie kochany, 
! rz~cisz swóJ smętny wzrok na bujne łany, 
. t ". -7.)rSZ przec ldne złoto-srebrne kłosy 
zwieszone ktł d/ .,u, albo jak pokosy 
- l>7.ące na zie01i~ To są wiatru psoty, 
który nic innego nie ma do roboty, 
tylko wciąż po polu lata, wyje, hula 
i wszystkie rośliny do ziemi przytula ... 
nie chce, aby prosto ku górze "stojały" 
tylko żeby stale $Ię codzień kłaniały; 
Włę~ muszą go słuchać i spełniać rozkazy, 
bo Jak nie, to zaraz po grzbiecie tak praży, 
że aż kłaść się muszą na ziemię zmęczone 
krWią mocno zbryzgane i łzami zroszone. ' 
Jeśli chcesz to dowieść, to wyjdź kiedy z rana 
na pole, a wtenczas zobaczysz jak zlana 
jest ziemia. 
Przez te noce całe wielkie narzekanie, 
że już okres bliski-innv czas nastanie ... 
że muszą jak długie polegnąć pod kosą, 
Więc smucą się biedne i łkaniem zanoszą. 
Dojrzały!... Dokoła słychać gwarne głosy 
i ludzie szylwją do pracy swe kosy. 
To też co dzień rano, w południe, wieczorem 
słychać stuk klepania. kiejby pod motorem; 
to kosiarz zawzięcie ostrzy kosę-brzytwę, 
aby jutro stanąć gotów jak na bitwę 
do żniwa. 
Dojrzały!... Radością głosił, napawany, 

. dojrzały już złote żytnio-pszenne lany,­
o, wielka to radość dla rolnika prata, 
~dyż zaraz się bieda na chWi\~ zalata; 
o, chlebek też będzie świeżutki niedługo, 
na który czekają dziateczki tak dłu~o. 
Słowem Wnet poprawia się nędzę niedolę, 
jeżeli się chlebek pojaWi na stole. 
Wylegli ..• 
Do żniwa, do żniwa już wszyscy ruszyli, 
a w chatach z dziatkami starcóW zostawili, 
a sami kto żywy z kosą, sierpem w ręku 
ruszyli już W pole i stają W ordynku. 
Wokoło śmiech wielki, aż w uchu przekłada, 
lub z zgrzytem siarczystym kłos pod sierpem pada 
i placze .... 
Lecz jęki laglusza uciecha, ~wawola. 
lub śmiechy żniWiarek, które też na pola 
wyległy do pracy. 
Co chWila przystają kosiarze zmęczeni, 
by kosy poostrzyć, lub też spocząć w cieniU, 
bo i słońce dZisiaj jakoś mocno pali, 
że aż pot z czoła strumieniem się wali. 
Nareszcie ochłodło! ... już wieczór zapada 
i jedna za drugą już CIągnie gromada 
do domu, ze śpiewką, kiejby na wesele, 
cj, wiele radości bije w ludzkie m ciele 
we żniwa. 
Hej, przyszły już żniwa! Złotodajne łany 
poległy na polu, kiejby młódź lwchana 
za ŚWiętą wolną, nie podległą ziemię. 
Więc cieszcie się, bracia, moi ukochani 
wy, którzy tak strasznie byliście znękAmi 
tą biedą-więc śmiało wychodźcie na niwy 
i koście, sprzątajcie wasz zagon prawdziwy. 
A teraz na koniec wam bracia Księżacy, 
przesyłam choć skromne, przy tej żniwnej pracy 
lecz jednak wesołe, serdeczne:-"Szczęść Boże"! 
niech Wam się w tej pracy jaknajlepiej orze. 
frzerywam narazie dziś swoje pisanie, 

niedługo po żniwach, jeśli czasu stanie 
to z Wami pogwarzę.-Raczcie przyjąć' te słoWa od 
brata księżaka 

Henryka ~ Z/akowa. 

NADESLANE . 

Do Redakcji "Życia Łowickiego". 

Uprzejmie proszę o łaskawe umieszczenie na­
stępującej notatki: 

Wchodzę do sklepu spozywczego p. N. w Ryn. 
ku Kościuszki .. Właścicielka sklepu odważa klijent­
c~. 1 klg.. mąkI. pszenneJ. Za chwilę następnemu . 
IdJJent.ow1 odwaz?no 5 deka "sinego kamienia", któ· 
ry umJes~czony Jest na półce nad mąką. Czy tak 
być .powJn."oP Przecież "siny kamień" (cuprum) jest 
trucIzną I nawet w stosunliu do aptek i składów 
aptecznych obOWiązuje przepis, aby cuprum łJylo 
przechowywane w szczelnie zamkniętych naczyniach 
I W szafach z zamknięciem. F. 

Obwieszczenie. 
Wydział Hipoteczny przy Sądzie Grodzkim w Lo­

U1iczu obWieszc1.a, że otwarte zostaly postępowania 
spadkowe po następujących zmarłych: 

1) Julji z Puchaiskich Szczepańskiej, ~tanisła­
wie Szczepańskim i Kazimierzu Szczepańskim, współ­
właści<.ieJach nieruchomości w ŁOWiCZU, oznaczonej 
hipotecznym Nr. 277; 

2) Adamie Omi.ęckim, właścicielu dziatki grun­
tu w ŁOWiczu o powierzchni 1 mor~a, przylegającej 
do Unii podjazdowej Ka\\skiej, oznaczonej hipotecz. 
nym Nr. 378; 

5) Zofji Garlińsl{iej, współwłaścicielce nierucho· 
mości w m. ŁOWiczu, oznaczonej hipotecznym Nr. 
90i 

4) Mordce Elwlngu, współwłaśCiCielu nierucho­
mości w m. Łowiciu, oznaczonej hipotecznym ~r. 155. 

Termin zamknięcia tych postępowań spadko­
wych wyznaczony został na dzień 27 lutego 1935 ro­
ku VJ kancelarji hipotecznej w ŁoWiczu. Osoby in­
teresowane Winny w tym dniu zgłosić prawa swoje. 
pod skutkami prekluzji. 

Pisarz Hipoteczny 
( - ) Jan GogoJewsk,. 

DŹfIllekofl1v KIno-teatr 10 ,. ,. 
WyŚWietla film p. t. 

ŚPIEWAK JAZZBANDU 
Nad program farsa i tygodnik. 

Dnie i godziny przedstawień: sobota 6 sierpnia -
o godz. 8 Wiecz., niedziela 7 siepnia - o godz. 7 i 
9 wiecz., poniedziałek 8 sierpnia - o godz. 8 wiecz. 

Bliższe szczegóły W afiszach. 

Dr. med. T. Jasiobędzki 
Cborobv skórne i weneryczne. Analizy krwi •. 
Przyjmuje w ŁoWiczu w piątki od godz. 5.50 do 6.50, 
Zduńska 27. (W Warszawie w poniedziałki i czwartki 

od godz. 6 do 7 Piękna 16 b.). 
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